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Strajk włókniarzy n e został jeszcze zakończony
ŁÓDŹ (teł. wf.) W czoraj 

w godzinach obiadowych odbył 
się pogrzeb Jadwigi W ojcie
chowskiej, córki pracownika ga  
zowrri, ofiary onegdajszycb  
zajść przy W odnym  Rynku. Ko 
m isarjat Rządu zezw olił na 
wmiecie udziału w  pogrzebie 
szerszej publiczność!, Nasku- 
tek tego w  kondukcie znalazło  
się około 8000 osób.

Związki zaw odow e oficjalnie 
udziału w  pogrzebie nję w zięły,

Marszałkowie Sejmu 
t Senatu u P. Prezydenta

Wczoraj marszałkowie Sejmu i Se
natu odwiedzili Prezydenta Rzplitej ce
lem ztoieoia sprawozdania z przebie
gu prac ostatniej sesji ciał parląmentar 
nych.

Rada izb Rzemieślniczych
uzysr.a a b i l io n o w e  
kredyty dla rzem iosła
WyftwMa akcji (M y  Uh KzeraTtól- 

Mrryrh o  Kredyty fto  T*eak»i, p iw a  
dzona z nakładem wleUdcb prac 1 wy
siłków od półtora roku, została uwień
czona poważnym sukcesem. Bank 
Gospodarstwa Krajowego przyznał fie 
miosłu kredyt rotacyjny krótkotermino 
wy w wysokości trzech miljonów zło
tych na terminy do 6-c)u miesięcy. W 
najbliższym czasie przedstawiciele Ra 
dy Izb łącznie z delegatem B. & K- u- 
tkutecznią re p a ru ję  tych kredytów 
pomiędzy poszcagM ię fflf» P. G. K., 
względnie odnośtCfkręgi Izb Rzemleś! 
niczych. Zaznaczyć przytem należy, że 
B. G. K. ustosunlcow8ł się przychylnie 
do postulatów Izb Rzemieślniczych, 
Idących w kierunku zwiększenia wpły
wów poszczególnych Izb Rzemieślni
czych na organizację repartycji kredy

jednak zebrały wśiród człon
ków składki na wieńce. Kon
dukt w yruszył z ul. Rokiciń- 
skiej 11 i w spokoju przeszedł 
przez m iasto na cm entarz t. 
zw . Zarzew, gdzie bez przemó 
wień pogrzebano zwłoki.

Konferencją z nlezr?eszonym  
przemysłem włókienniczym zo 
stała w yznaczona na poniedzią 
działek. Z tego można Wysnuć 
wniosek, że likwidacja strajku 
włókniarzy nie nastąpi przed 
środą.

wchodzi dzl£ w tycie
W e w czorajszym  numerze zostało ogłoszone rozporządzę

„p^ięimifca Ustaw** ogłoszona  
została ustawa o Funduszu Pra 
cy , która wchodzi w  życie z 
dniem dzisiejszym . Równocześ 
nie traci moe obowiązujący de
kret o  pom ocy bezrobotnym.

W  tym że „Dzienniku U staw 44

Hitlerowski bojkot Żydów
w  N ie m c z e c h

BERLIN (teL wL> ™
antyżydow ska w Niemczech  
przybiera coraz w iększe roz
miary. Prowadzona przez kie
rownictwo partji hitlerowskiej 
z pełną energia* w  szczegółach  
precyzyjnie opracowanych. 
W szystk o  jest już przygotow a  
ne do dzisiejszego dnia, w  któ

rym rozpoczyna się oficjalny
bojkot.

Obecnie w ystąpili hitlerowcy  
ż jeszcze jednem daiszem  posu 
nieciem. W  wielkich przedsię
biorstwach mianowani zpstapą 
komisarze, do których zarzą
dzeń w łaściciele przedsię
biorstw będą musieli się podpo
rządkować. Będą oni mieli nie-

o g ra n teen ą  w?ad?$ w spra
wach POf^onąlnych. Pracow ni
cy  nie-żydzi nie m egą zostać  
wydaleni, natomiast muszą zo
stać zwolnieni w szy scy  pracow  
picy żydzi. W ydalenie z pracy 
żydów  odnosić się ma do w szy 
stkich przedsiębiorstw pryw at
nych żydowskich w łącznie do 
wydaw nictw  dzienników.

23 zabitych w czasie orkanu
szalejącego w  Stanach Zjedn.

NOW Y JORK (PA T). —  W  i rzuciło się następnie na s ta n » rannych. Wiele drobniejszych  
wschodniej części stanu Tek- Arkansas. m iejscowości zostało  całkowi-
sas szalało tornado, które prze W edle dotychczasow ych do-1 cie zniszczonych.

1 niesień, jest 23 zabitych ! 12 1

160 budynków strawił ogień
W  płomieniach zginęło 100 sztuk koni i bydła

LUBLIN (PAT) —  We wsi Łu
tów pod kątom widzenia interesów rzc 1 kpwa, powiatu biłgorajskiego, 
ttdosla. 1 wybuchł olbrzymi pożar, który

zniszczył 17 domów mieszkal- 
kalnych i 42 budynki gospodar-Angielska potyczka dla 

cukrowników
Producenci cukru podejmują stara

nia o uzyskanie pożyczki od angiel
skich importerów w postaci praktyko
wanej za lat ubiegłych zaliczki na po
czet nowej kampanji cukrowej. Pożycz 
ka angielska dla cukrowni wynieść mą 
około 300.000 funtów szterUngów.

Wstrzymanie iksmisyj
M inisterstwo Opi&ki Społecz

nej w ydało rozporządzenie o- 
graniczające do dnia 31 maja 
eksm isje robotników rolnych z  
pom ieszczeń służbowych.

cze. Straty wynoszą ponad 100 ty 
sięcy złotych. Tejże nocy wyr 
buchł pożar w sąsiedniej wsi Ró
żaniec. Pożar zniszczył 101 bu
dynków. W czasie akcji ratunko

wej 2 Strażaków doznało ciężkich 
poparzeń, Straty przekraczają 
100 tysięcy złotych. W płomie
niach zginęło ponad 100 sztuk ko 
ni i bydła*

Na dalekim  W schodzie

Huk armat nie ustaje
TOKIO (PA T).—• W obec rcz 

poczęcia wczoraj bombardo
wania przez Chińczyków pozy 
cji japońskich pod Sziu-Men-

G I E Ł D A
Obroty więcej, niż średnie, tenden

cja niejednolita. Dolar — 8,89, rubel 
złoty — 4.74.

Kou, Japończycy odpowiedzi©-1 jak należy przypuszczać, bar- 
li ogniem ciężkiej artylerii. I dzo poważne następstwa. 
Bombardowanie to mieć m oże,'

nic prezesa Rady Ministrów p 
świadczeniach ną f?eez  Funda- 
szu Pracy, które również obo? 
wiązuje od dziś.

P rezesem  Funduszu został 
b. min. Klarner, wiceprezesem  
pos. Madejski, dyrektorami na
czelnik Grunwald i Zagrodzki,

W ten sposób sprawa pomocy 
bezrobotnym i zwalczania bezro
bocia wchodzi na nowe tory. 
Zasiłki z Funduszu bezrobocia hę 
dą nadal wypłacane uprawnio
nym, natomiast pomoc doraźna 
ulegnie likwidacji. Zamiast potąp 
cy fundusze na ten cel dotych* 
czas przeznaczone zostaną pbró* 
conę na produktywne zatrudnie
nie bezrobotnych. Rząd opraco
wał już plan robót publicznych, 
do którego wykonania już w naj
bliższym czasie przystąpi.

= F = a

Sztekker przerzuca się 
do polityki

W  dniu dzisiejszym  o  g o # b  
nie l i  przed peł. w  sali Rady. 
Miejskiej, wielokrotny tnistra 
Polski, mistrz świata, pogrom  
ca najsłynniejszych zapaśni
ków, znakomity Teodor Sztek
ker przemawiać będzie na spe* 
cjalnie w tym  celu zorganizo
wanym  wiecu.

Jak się okazuje m istrz Sztok* 
ker zdawna już nosił się z m y
ślą czynnego udziału w życiu  
politycznettu mając do tego  
szczególne zam iłowanie.

Zapowiedź w ystępu Sśztekłęę* 
ra w roli m ówcy na wiecu wy* 
w ołała zrozumiałe zaintereso
wanie.

Przebieg wiecu i treść „dzie
w iczej44 m owy Sztekkerą poda
my w jutrzejszym  numerze.
S-goctzftnny dzień pracy 

przy instytucjach 
kolejowych

Ministerstwo Komunikacji opmcowa 
!o regulamin pracy przy tegorocznych 
Inwestycjach publicznych. Robotnicy 
zatrudnieni przy budowie linji kolejo
wej Kraków — Miechów, nowej Unjl 
W arszawa — Radom i t, p. pracówęć 
będą pełnych 8 godzin, a nie jak w la
tach poprzednich, tytko 6 godzin.

POZNĄN (PAT). W czoraj 
popołudniu wybuchł pożar w 
fabryce Cegieleskiego. W pło
mieniach stanęła 30-metrowa 
hala fabryczna, w której m ieś
ci się t. zw. oczyszczarnia odle 
wów żelaznych. Po 2-godzin- 
nej akcji ratunkowej ogień uga 

SplcoęlA część dachu

drewnianego, część hali oraz 
szatnię rzemieślników fabrycz- 
nych. C ały budynek został u- 
szkodzony. Jest prawdopodob
ne, źe ogień spowodował któ
ryś z oouszczających fabrykę 
robotników przez rzucenie nie
dopałka papierosa. Straty w y  
noszą okofo 204)00 zł.

Nasz korespondent lwowski 
P. Ap. donosi ze Lwowa, że 
wczoraj w godzinach poobied- 
nich na pl. Mariackim zebrał 
się kilkutysięczny tłum kobiet.

Z aalarm owana niezwykłą i 
niespodziewaną demonstracją 
policja natychm iast pośpieszy
ła na miejsce. Tłum kobiet rósł 
z każdą chwilą tak, że wkrótce 
pl. Mariacki wypełnił się szcgęl

nie mniej lub bardziej modnemi 
kapeluszami stojących głową  
przy głowie kobiet.

kobiety, wykazujące wielkie 
zdenerwowanie, ruszyły  pocho 
dem w kierunku gmachu sądo
wego. Policją z okrzyków zor
ientowała się, źę kobiety two
rzą trzy odrębne grupy: jedna 
domagała się w ogłuszających  
wrzaskach uniewinnienia Gor- 
gonowej; druga — Jej skazania,

a trzecia — żądała innego pro
cesu.

Tłoczące się kobiety pr?'»r\?ą 
ły kordon policji, opasujący 
plac i postaw szv  pod •rmv>iie:p 
sadu rozeszły się do dom,'/./.

Jak  się dowiadujemy\ p.-dob 
ne dem onstrac je  odbędą się 
dziś w  wielu miastach. W W in 
sza wie kobiety zan ite resow am  
mają się zebrać ju  pl. Teatral
nym o god?. 12-ej w p oM n te
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Sprawa o mord w  Brzuchowicach

Sucho czy mokro w piwnicy?
Jeszcze jedno zeznanie Stasia

Na wczorajszej rozprawie sk!a 
dał sprawozdanie z badań w piw 
nicy willi brzuchowickiej inż. Ka 
zimierz Przctocki.

PIWNICA SUCHA
Inż. Przetocki wygłosił dłuższy refe

rat o treści naukowej, niezupełnie do
stępny dla sędziów przysięgłych. Bieg 
ly stwierdził w swych badaniach, że 
woda może dostać się do piwnicy tyl
ko z obfitych deszczów przez prog. 
Podłoga w piwnicy jest betonowa z 
asfaltem i piaskiem pod spoderp, więc 
wody podskórnej byc nie może.

W czasie badań, 27 i 28 marca inż, 
Przetocki zastał podłogę w piwnicy 
suchą. Pozostawiony coprawda papie
rek przestał być szeleszczący, ałe był 
•uchy.

Według biegłego, basen ma dno ni
żej o 1 m. 68 cm., niż podłoga piwni
cy-

Woda zaskórna znajduje się tylko 
na większej głębokości.

Na tej zasadzie biegły stwierdza, 
że w nocy na 30 gruama 1931 r. wo- 
da do piwnicy dosiać się nie mogła. 

OBROŃCY MAJĄ WĄTPLIWOŚĆ 
Prokurator zadowolił się opisem bie 

głego, natomiast obrońcy zasypują in 
zyniera szeregiem pytań, ujawniając 
pewne luki w badaniach biegłego.

Biegły utrzymywał, że stan wody w 
basenie 30 grudnia 1931 r. wynosił 42 
cm, tymczasem z zeznań świadków 
wynika, że sięgała wyżej, czyli 1 
m etr 16 cm. Inżynier Przetocki nie mo 
ze tego wyjaśnić, dopiero z pomocą 
prokuratora wyraża przypuszczenie, 
że to  napadała woda na zamarzniętą 
poprzednio powierzchnę. wody w ba
senie.

Biegły stwierdza też, że nie badał 
rur centralnego ogrzewania.

ŁAGODNY LUX 
Zkolei sąd przesłuchał świadka Hen 

Zyka Rappaporta, aplikanta adwokac
kiego we Lwowie.

W maju 1932 r. p Rappaport poje
chał do Brzuchowic, by obejrzeć słyn
ną już willę. Za kilką groszy wpuścił 
go do wnętrza chłopiec ogrodnika, 
Pies biegał wtedy po ogrodzie i łasił 
się do świadka, świadek nie dawał 
psu nic, niczem go „nie przekupywał".
1NSP. PIĄTKIEWICZ Z WARSZAWY 

Maje następnie przed sądem podin
spektor policji, Jozei Piątkiewicz z cen 
trali służby śledczej w Warszawie.

Wobec tego, że insp. Piątkiewicz 
ma zeznawać w sprawie pozosta
wiania kału przez zbrodniarzy, prze
wodniczący zarządził tajność rozpra
wy.

Po przerwie obrona zapytuje świad 
ka o sposoby unieszkodliwienia psa, o 
sposoby utrwalania śladów, co świa
dek omawia krótko.

Przedstawia też sprawę wybicia szy 
by i twierdzi na zasadzie kawałków 
szyb z dowodów rzeczowych, że szy
ba wybita była od zewnątrz. Śzkfo mo

(S. F.) Na jesieni ubiegłego ro 
ku gospodyni w wiosce za Tar- 
gowKicni, p. Atichalina Waśko 
przyjęta do Kopania kartotli robot 
nika Piotra Szymczaka i dwie ro
botnice.

Po skończonem kopaniu, kie
dy p. Piotr z koleżankami popro
sił o zapłatę, gospodyni oznajmi
ła, ze muszą poczekac, gdyż pie
niądze przyniosą jej dopiero wie
czorem.

Usiedli więc sobie w izbie pod 
piecern, a że nadeszła noc i do do 
mu daleko, postanowili przenoco
wać.

Nazajutrz rano syn gospodyni 
stwierdził, że mu z marynarki zgi 
neto 10 zi. o  kradzież oskaiżył p. 
Piotra, który w parę miesięcy po
tem stanął przed Nadcm Grodz
kim na largówku w charakterze 
oskarżonego.

— Z czego pan wnioskuje, że 
to oskarżony skradły — spytał sę 
Izia pokrzywdzonego.

— Bo u nas się w nocy lampy 
naftowej, nie gasi, tylko przyćmię 
wa. A on, sam widziałem, wstał

glo znajdować się wtedy i nazewnątrz 
i wewnątrz, gdyż zależy to od siły u- 
derzenła.

POWTÓRNE BADANIE 
STASIA

Przewodniczący polecił wpro
wadzić Stasia Zarembę, który zo 
stał zaprzysiężony.

I Staś zostaje poddany ponow 
nemu badaniu, już po ra z  8-my.

Staś odpowiada, jak poprzednio, na 
pytania dość niepewnie. Stwierdza 
jednak, że kiedy Apel był z wizytą u 
Gorgonowej w ogrodzie, uprzedza) 
Oorgonową, że ojciec wraca. Wie też, 
że Lusia znalazła bilety mężczyzn u 
Gorgonowej.

Powtarza znów o pogróżkach, prz.y- 
czem dodaje nową, o jakiej dotychczas 
nie mówił. Oto Gorgonowa miała się 
wyrazić: „Ja wam zrobię tragedję".

— 7 razy pan zeznawał, a nie mó 
wił pan o tern? — pyta obrońca.

— Nie pamiętani.
Staś mówi, że Gorgonow'a podjudza

ła ojca przeciwko Lusi, bo mówiła, że 
chodź! z chłopcami.

— A czy tak było?
— Nie wiem. :' ,v
Przy., cza dalej, że podczas pewnej

klći •. .... jnowa miała zawołać: „Sie
bie i \ .... „ozabijamt"

Krytycznego wieczora Romusia na
pierała się spać z Lusią, a Gorgonowa 
nie godziła się na to.

Przewodniczący poleca chłopcu opo 
wiedzieć o swem przebudzeniu się.

Staś powtarza, że obudził go sko
wyt psa, Jeszcze siedząc na łóżku, bił 
w ścianę i wołał Lusi.

Na sali panuje wielkie napięcie, jak 
zawsze, ilekroć mówi się o strasznym 
momęncie.

Staś opowiada, że poznał w hallu 
Gorgonową po ruchach, po kształtach, 

o fryzurze, po futrze 1 podniesionym 
Otnierzu.
Ktadła się spać w kolorowej, a mia

nowicie seledynowei koszuli.
Wyjaśnia następnie Staś sprawę ta 

jemniczej róży. Mówi, że róża należa
ła do Gorgonowej, ale ostatnio bawiła 
sie nią Romusia; róża „olatala sie“ po 
całem mieszkaniu. Czv Gorgonowa no 
siła tę różę przy kapeluszu czy przy fu 
trze — Staś nie pamięta.

KIEPSKIE STENOGRAMY
W pewnym momencie wybucha na 

sali skandar. Oto przewodniczący prag 
nie ustalić treść pytania prokuratora, 
które sąd uchylił. Niestety, pytania te
go niema ani w protokóle, ani w 
dwóch stenogramach, mimo, że jeden 
z tych stenogramów ma być dosłow
ny.

Przewodniczący: — Pański steno
gram nie jest wierny!

Stenograf: — Ja mam 10 lat prakty i 
ki. Ale ja nie wszystko słyszę.

Przewodniczący: — Ale jak to się 
poda. to wyjdą głupstwa!

w nocy i lampę zgasił. 1 poci cm-’ 
ku pewno mi pieniądze wyjąi.

— Gasił pan lampę? — zwró
cił się sędzia do oskarżonego.

— Gasić, gasiłem, proszę Są
du, ale nie dla iorsy.

— A poco?
— Przez młode lata, proszę Są 

du. Piec mnie nagrzał, dwie 
dziewczyny pud piecem siedzie
li... k rew  nie woda...

—  Więc po zgaszeniu lampy 
nie odchodził pan od pieca.

— A poco miałem odchodzić? 
2le mnie było, czy co?

Bardzo Korzystnie dla oskarżo 
nego zezn a ła  również ,  zbadana w 
charakterze  ś w ia d k a ,  j edna  z ro
botnic.

— Przysiąc mogie, że on nie 
ukradł, proszę Sądu. Uczciwie 
bez całom noc przy piecu sie
dział.

— I nie ruszał się?
— Ruszać, to on sie ruszał, ale 

żebv odchodził, to nie.
Ponieważ oskarżony w ystarcza 

jąco uzasadnił zgaszenie lampy. 
Sąd go z braku dowodów winy, 
uniewinnił.

W rezultacie przewodniczący radzi 
zarzucić zasłonę ńń tę sprawę. Proku
rator prosi wobec tego o stałe kontro 
lowan.e protokółów.

Przewodniczący: — To ja miałbym 
za dużo pracy. Musiałbym dyktować, 
bo nie mam zaufania do protokółu.

W rezultacie prokurator formułuje 
jeszcze raz to samo pytanie, a miano
wicie, kiedy Staś był przestraszony i 
czy był tak przestraszony, że nie mógł 
widzieć i obserwować.

Obrona wnosi o uchylenie tego pyta 
nia, gdyż to sprawa biegłych. Sąd po 
naradzie uchyla to pytanie, ale tylko 
dlatego, że jest sprzeczne z zeznania
mi poprzednieml, w których świadek 
stwierdził, że poznał postać w hallu.

Tu jednak sam Staś mówi, że był 
bardzo przestraszony, bo poznał, że to 
nie Lusia!

KRÓTKA ROZMOWA
Na pytanie adw. Woźniakowskiego, 

Staś mówi, że był świadkiem rozmo
wy, w czasie której ojciec powiedział, 
że gdyby uwolniono Gorgonową, to 
byłoby to nieszczęściem.

Staś wtrącił się do tej rozmowy.
— I co pan mówił.
— Że wszystkie interesy ojca popsu 

ły się.
Innych rozmów Staś nie prowadził z 

wyjątkiem jednej z pewnym redakto
rem z Warszawy, z którym rozmawia
li o tern, że zeznania Stasia mają wiel 
ką wagę.

Dość nieoczekiwanie Staś stwierdza, 
że rozmowa ojca o Gorgonowej trw a
ła ćwierć minuty.

Adw. Axer znow wraca do niejasne 
go punktu: komu staś powiedział o 
swych spostrzeżeniach, że w hallu wi
dział Gorgonową. Staś jednak nic pa
mięta i nie można tego ustalić.

Nie można też ustalić, dlaczego Staś 
przebywał parę godzin na posterunku, 
czy dlatego, że go zatrzymali, czy też, 
że sam pozostał.

Niejasno wypada szereg odpowie
dzi Stasia na inne pytania. Już to zmie 
nia odpowiedzi, już to nie pamięta.

PIWNICA BYLA MOKRA
Natomiast dość kategorycznie stwier 

dza Staś, że piwnica była mokra, że 
była zalewana wodą z centralnego o- 
grzewania i basen służył nietyłko do 
upiększania ogrodu, ale i do ściągania 
wody, która pojawiała się w piwnicy.

Znów niejasne są odpowiedzi Stasia 
na pytanie, czy dobrze słyszał skowyt 
psa. Mówił, że miał słuchawki radjowe 
na uszach, że kiedy się obudził, to na
wet go uszy bolały.

— To był pan przerażony, a myślał 
pan o tern, że uszy pana bolą?

— Nie pamiętam.
Na tern wczorajsze badania świad

ków zakończono.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10,20 Transm isja z W atykanu uro
czystej inauguracji „Roku św .ę teg o ', 
celebrowanej przez O jca Św iętego. 
12,10 Codzienny przegląd prasy pol
skiej. 12,20 Rlyty gram ofonow e. Ib ,15 
Poranek szkolny ze Lwowa. 15,15 Ko
munikat gospodarczy. 15,25 W iadomo 
ści w ojskowe i strzeleckie. 15,35 Słu
chowisko dla dzieci p. t „Prim a Apri
lis (Transm . ze Lw ow a). 1(3,40 Rlyty 
gram ofonowe. 16,40 „Piękno mów 
Chrystusa'' — wygł. ks. FranciszeK 
Blotnicki (Transm. ze Lw ow a). 17,00 
Transm. N abożeństw a z O strej Bramy 
w Wilnie. 18,05 „Pod żaglem na mo
rz e '. 18,20 W iadom ości bieżące. 18,25 
Muzyka lekka i taneczna. 19,00 Pozma 
itośc.. 19,20 „W iadomości ogrodnicze' 
19,30 „Na widnokręgu". 19,45 P raso
wy dziennik radjowy. 20,00 Muzyka 
lekka. 22,05 Utwory Chopina. 22,40 
Teljeton p, t. „Ewolucja tilmu dźwię
kowego. 23,00 Muzyka taneczna.

MIECZYSŁAW FOGG 
I E. DUBROWIN — W RADJO

Dziś, o godz. 20,00 w koncercie mu
zyki lekkiej weźmie udział ulubieniec 
radiosłuchaczy, M ieczysław Fogg, z 
przygotow anym  repertuarem  swych 
nowych piosenek, oraz w irtouz na bała 
łajce — Eugcnjusz Dubrowin. Orkie
strą dyryguje Stanisław Nawrot.
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W esoły  Kącik  *

PRIMA APRILIS

Ponieważ nic miałem tem atu  
na „P r im a  Aprilis", więc posta 
nowiłem się poradzić serdeczne 
go przyjaciela.

— Jak  uw ażasz?  — sp y ta 
łem go. — Co mam zrobić na 
„P r im a  Aprilis"?

P rzy jac ie la  bolał ząb, więc 
odpowiedział mi krótko:

—  Pow ieś się.
W ziąłem  sobie tę radę do ser 

ca, poszedłem za miasto i po-i 
wiosiłem się. Wiszę tam jesz- j 
czc do tychczas  i fcljeton ten pi 
szę. wisząc.

C zekam  cierpliwie, aż ktoś 
mnie uratuje . Bo pozycja wiszą 
ca jest djablo niewygodna. Boli 
mnie już szy ja  i zm arzł mi ję
zyk, k tó ry  bez przerw y w ysta  
je.

D otychczas  jeszcze nikt się 
nie zlitował. Każdy p rzecho
dzień myśli, że ja mu na złość 
pokazuję język.

Nareszcie k toś  się z a tr z y 
mał! Dwóch chłopców! Może 
innie o d e tn ą !..

Udzietam! Usiedli pode mną 
i zaczęli mnie łech tać  w pięty! 
A ja nie znoszę łaskotek...

Po tem  łobuzy podłożyli pode 
mną pe tardę  i podpalili. Na 
szczęście wporę ją znalazłem...

Później za trzy m a ł  się przy 
mnie wysoki m ężczyzna...  P o 
znałem go! To był kat.

Spriywdził, czy  dobrze wiszę, 
popraf/ił  sznurek i spojrzał na 
mnie z w yrzutem .

—  Coby ci, fra je rska  łapo 
szkodziło —  m ruknął, — żebyś 
z mojej ręki wisiał? Tobie 
w szy s tk o  jedno, a jabym  setkę 
zarobił.

Splunął mi z pogardą  na bu
cik i poszedł sobie.

Jak iś  jegom ość z czerw o
nym  nosem  na mój widok niez
miernie się ucieszył.

—  S erw us kolega! — krzyk  
nąl. —  Jak  leci? Też byłem fa 
chowcem, 72 ra zy  sie wiesza
łem... Co mnie odcięli za raz  
zbiórka na samobójcę z nędzy. 
Można było żyć. Ale ostatnio 
sie już nie opłaca i szńur mi sie 
przetarł... P rzerzuc iłem  sie ,na 
konwulsje...  W szystk iego  naj
lepszego! W iś pan zdrowo!

ł też poszedł!.. Co jest do 
djabła. Nikt mnie nie ra tu je?  
Przecież  ja się tylko dla kaw a
łu powiesiłem, na „P rim a  Apri 
lis", a nie na serjo.

Może kto z czytelników się 
zlituje? W iszę na s iedem na
ste m drzewie za parkiem S k a
ryszewskim. A jak nie będzie 
chciał mnie zdjąć, niech się 

,j choć przy mi !e powiesi. Bo mi 
się p rz y k rzy  samemu.

Napoleon Sadek

Ratujmy Bazylikę
wileńską

RODACY l
2  drogiego sercu wszystkich Pola

ków Wilna nadchodzi wieść przygnę
biająca. Jeden z najpiękniejszych za
bytków budownictwa polskiego, bez
cenna pamiątka narodowa, odwieczna 
Bazylika Wileńska, będąca grobnicą 
królów polskich i świadkiem wielu, 
wielu wydarzeń historycznych, zagro
żona jest ruiną. Pomimo ciężkich cza 
sów nie wolno za żadną cenę dopuścić 
do zagłady tego pomnika kultuiy pol
skiej dla ratunku którego cały naród o- 
fiarę swą złożyć powinien. Jest to nie
tyłko obowiązkiem, jest wprost naka
zem dla każdego Polaka.

W celu zjednoczenia wysiłku ofiar
nego mieszkańców stolicy, utworzony 
został Stołeczny Komitet Ratowania 
Bazyliki Wileńskiej, który ogłasza na 
dzień 7  kwietnia r. b. dzień zbiórki, 
wzywając wszystkich mieszkańców 
stolicy do spełnienia obowiązku naro
dowego przez składanie choćby naj
mniejszych ofiar.

Wczoraj ukonstytuował się stołecz
ny komitet ratowania B u l ik i  wileń
skiej w składzie następującym:

Prezydjum: prezes Komisarz Fządu 
Jaroszewicz, wiceprezesi: ks. arćyjpis 
kup Gall i prezydent Słonimski, skarb* 
nik komendant garnizonu ppulk. Sza- 
jewski, sekretarz prezes Izby RzenTeśl 
niczej Mentzel, członkowie, rektor Un. 
Warsż. Ujejski, wiceir.arsz. Senatu Bo
gucki, min. Aiiedziński i min. Klarner.

Komisja rewizyjna: przewodniczący 
dyr. Hoffman, członkowie ławnik Ko
ralewski i poseł Henisch.

Pod egidą powyższego Komitetu od 
będzie się 2 b. m. zbiórka uliczna na 
cele ratowania Bazyliki wileńskiej, sta 
nowiąccj nader cenną pamiątkę naro
dową.
■ H M n n M H n *

Dożyv otn e więzienie
za potworne 
zamordowanie 

17-letnie) dziewczyny
tn i j  W czora j skończy ni 

sp raw a po,wiernego m o rd e rcy  
17-lctnicj Ireny Kudlińskiej 
H enryka  Okonka. Uo przemó
wieniu p ro k u ra to ra  Missuny, 
dom agającego  się dla i .e u ry k a  
Okonka — kary  śmierci za p o 
pełnienie zbrodni z p rcm edyia  
eją, kolejno zabraii glos auwo 
kaci Drobnicwski i Kalii.

W' przem ówieniach sw ych o- 
brońcy starali  się w ykazać, ze 
Okonek zam ordow ał Kudtińską 
na  jej specjalne życzenie i dla 
tego też  prosili o zastosow anie  
a r ty k u łu  2 h l Kodeksu kaniego, 
przew idującego karę więzienia 
do la t  5, P o  replice p rokura to 
ra sąd udał się na naradę.

W oczekiwaniu na w yrok  0 -  
konck zachow yw ał się dziwnie 
nerwowo. B lada tw arz  i d rże
nie rąk  w skazyw ały ,  że przed 
młodzieńcem przesuw a się wi
z ja  ponurej przyszłości.

Nagle rozlega się głos woźne 
go: S ąd  idzie! Za sto łem  zasia 
dają  sędziowie i po chwili 
wśród grobowej ciszy słychać..

„W  imieniu Rzeczypospoli
tej... Zniecierpliwienie w zrasta ,  
wreszcie s łychać : „Sąd  skazu
je zabójcę Kudlińskiej na doży 
wotnie więzienie z pozbawie
niem praw  na zawsze".

Ledwie przew odniczący  za 
kończył kró tką m otyw ację  wy 
roku, obrońcy w sta ją  i zapowia 
dają apelacje.

To było do przewidzenia. 
Ale niebywałą sensacje wvy n- 
łuje fakt, że p rokura to r  rów
nież zapowiedział apelację, do
m agając  się kary  śmierci.

Skazanego  pod silną eskorta  
w yprow adza ją  z sali. Sivcli:i 
płacz krew nych, k tóry  miłku: 
jednak po chwili.
■ n s n n B B B H n D a B n B i ^

TRZECI ROK PRACY 
NAD UŚWIADOMIENIEM 10RIETY 

I WALKI O |E | PRAWA
rozpoczynają już „Wiadomości aniiio 
ce". Czytajcie i mit- owszs- f - i- 
najpopiiGrnieisz- i na iirm zy  l ; 
nik kobiecy w Polsce Wychudzi 
niedziela. Kosztuie tylko 15 grusz 
wraz z dodatkiem p. L „Lekarz Domu 
mowjr".

Lam pę zgasiłem
ale nie ala Torsy



godziwe mm
na robotach publicznych

fundusz Pracy pod wzglę 
dem prawnym stał się faktem  
dokonanym. Rozpoczęła się Już 
nawet jego realizacja w tere
n y  Niezaieżrue od ofiar, jakie 
Su'iat p racy na ten cel poniesie, 
niezależnie od zastrzeżeń, któ- 
r(L podnieśliśmy, gdy idea Fmj 
duszu Pracy kształtow ała się 
na gruncie parlamentarnym, 
trzeba stwierdzić, że dokeny- 
^uje się rzecz  dużej wagi, bo 
W szczynane są roboty publicz
ne na wielka skalę.

Już setki bezrobotnych zna
lazły warsztat pracy. Po raz 
p ierw szy od długich miesięcy 
tragiczna kronika k ryzysu  za
notowała spadek bezrobocia. 

Pierwsze więc Jaskółki mogą 
wróżyć pomyślne odprężenie 
na rynku pracy. To Jest ta stro  
na najbardziej efektywna, któ 
ra budzi radość i krzepi ńa du 
chu

Irzeba jednak zbadać drugą
■stronę medalu. Trzeba ustalić, 

jak się czuje zatrudniony na 
robotach publicznych. Już do
tarły do nas słowa skargi, że 
warunki egzystencji są tam 
b a :d/o ciężkie, że stopa życio
wa, jaka robotnik może osią
gnąć jest niezmiernie niska, że 

-Powstaje dla niego zagadnienie, 
jak w tych w arunkach m ole za 
oewnić sobie trwanie ptzy war 
sztacle pracy.

Zarobek dzienny robotnika 
na podw arszawskich robotach 
publicznych wynosi 3 zł. Z te- 
Eo odchodzi potrącenie na Ką 

- sę Chorych. Robotnik otrzymu 
Je na rękę 2 zł. 86 gr.

Zatrudnieni na robotach pu
blicznych znajdują Się W tru
dnych warunkach aprowiaacyj
n\c!i Obliczono nam. że prze 
cięmie trzeba w ydać cały zaro 
bek na żvcie na miejscu, by mo 
iliwie spełniać swą funkcję. A

przecież większość zatrudnio
nych — to głow y rodziny, to 
ludzie, którzy muszą ze swej 
pj-ący w yżyw ić rodzinę! Co 
więc zaniosą do domu, jeśli ca 
ły zarobek spożywają na miej 
sou? Czem zaclacą komorne? 
Z czego zakupią sobie odzież, 
bieliznę?

Ponadto ludzie cl są fizycz
nie wycżerpanl długa niedolą 
bezrobotnego. Aby podołać 
ciężkiej pracy przy robotach 
ziemnych, muszą się odpowie
dnio odżywiać, a to kosztuje.

Mają wiec do wyboru: Albo do 
brze pracować, albo zapewniać
egzystencję swej rodzinie?

Aby te rzeczy dały się ze so 
bo pogodzić, zatrudnieni na ro 
botach publicznych powinni 
mieć zapewnione minimum wy 
nagrodzenia, wyższe od obecne 
go. które gw arantow ałoby  im 
minimum egzystencji, a także 
trzeba najrychlej zorganizo 
wać na miejscu robót k an ty 
ny robotnicze na wzór kantyn 
żołnierskich.

(Zdz. W .)

il u M
Na loter]! chce wygrać prawo dp życia

„K ryzysow y Człowiek “ w 
związku z naszą ankietą p. t  
„Jaką krzywdę wyrządził mi 
k ryzys?1', która to ankieta w 
dalszym ciągu powoduje na
pływ listów do Redakcji, pisze 

„Lubię pracować. Kto pracu 
je, ten nie ma czasu myśleć n 
sobie, a to jest pierwszym wa 
runkiem zdrowia i szczęścia. 

Kochać pracę, oddawać się jej 
z zapałem, to najlepszy środek 
przeciw apatji i gnuśności. 
Człowiek nie jest stworzony 
na to, aby próżnował lub odpo 
czywał. Ale cóż zrobić, kiedy 
z dobrodziejstw jej nie korzy-

R U C H  Z A W O D O W Y
NAUCZYCIELE

Sekcja Pedagogiczna Oddziału m 
st. Warszawy Związku Nauczycielst
wa Polskiego organizuje następujący 
cykl odczytów z dz edziny psycliologji 
pedagogicznej i wychowawczej.

D r1* 5 kw etnia r. b, (środa) — Na 
talja JJanowa — „W łaściwości charak 
teru dzieci trudnych do prowadzenia .

Unia 7 kwietnia r. b. (piątek) — Kn 
roi Hlaw czka — „Spór o drogę w na 
uC2aniu muzyki i śpiewu".

Odczyty odbędą się w lokalu Zwiąż 
ku Naucz. Polskiego — ul. Dobra 6/8, 
6 piętro (winda) o godz. 7-ej wiecz. 
Wstęp bezpłatny.

HANDLOWCY
Dóroczrte Walne Zebrań e Oddziału 

Warszawskiego Zw. Zaw. Prac. Handl. 
Przemysłowych 1 Biurowych R. P., 
zgromadziło ponad 150 osób.

TagaS Zebranie prez. Zarządu Niem 
czyk Sprawozdanie Zarządu refrowal 
sekr. gen St Majkowski, z którego do 

*łę, Ze ta najstarsza w 
organ racja wykazuje du

iość w kierunku zarówno ob 
brony Interesów członków, jak te* w 
pfenrach Oświatowych i kulturalnych 
NłrŃcjme gruna opozycji związkowej 
usiłowała obalić zarzad pozyt-w nej pra 
cy zawodowej, jednak snotkala sie z 
*vwa odpowiedz a członków. \Vvborv 
władz zostały dokonane na IH e przed 
staw iona prrez ustem bacy rnr/»d.

Do Zarządu weszli pp. J. Fahisiak

lem ęntarz prawo pracowniczego

Zadania Inspekcji Pracy
RuZjżorajclzenks prezydenta RzpUtej i wykonywań a pracy, wreszcie bez

cji państwowej, podległej Ministrowi 
Pracy t Op. bpon W /-ikres obowiąz
ków i uprawnień inspekcji pracy wcho 
dzl naJ/ór nad przestrzeganiem ł wy
konywaniem wszelkich przepisów pra
wa, których przedmiotem hłb celem 
jest ochrona pracy.

Art. d rozp..rządzenia przykładowo 
jedynie wylicza najważniejsze dzledzl 
n> i  dzliaitjoścl inspekcji pracy, jak; 
c/uwanle nad wykonywaniem przepi
sów o ochronie życia, zdrowi* i sił pra 
cownków, o przestrzeganiu dobrych 
obyczajów w stosunkach pracy, o u- 
mo wie pracy, o umowach zbiorowych, 
o urlopach, o pracy młodocianych i u- 
nnżiiwienin im kształcenia się ogólne
go i zawodowego i t. p.

Inspekcji pracy podlegaj* *v zakre
sie oznaczonym w omawianym rozpo
rządzeniu wszelkie zakłady 1 przedsię 
biorstwa, w których stosowana jest 
praca najemne ponadto warsztaty, Ist 
niejące przy s/kolach zawodowych ł 
te zakłady, zatrudniające więźniów, 

/łtó re pos sdają maszyny o napędzie 
mechanicznym.

Rozporządzenie wprowadziło zasadę 
powszechności 1 wyłączności Inspekcji 
pracy, podając jej nadzorowi przedsię 
błórstwa: bez względu na Ich rozmiar, 
zrzedmlot czy charakter oraz sposób

spekcja pracy. - -  
Innem) władzami w czynnościach, kto 
re dotyczą pozwoleń na otwarcie luo 
przebudowę zakładów przemysłowych 
ze względu na higienę 1 bezp ecze.i- 
stwo pracy; W wykonywa czynności 
poraęzoue inspekcji w ustawach ubez
pieczeni* społecznego 1 w innych z za 
kresu ustawodawstwa społecznego; c; 
oskarża przed sądami grodzkicm! i są 
dami pracy w sprawa.ti o pizckrocze- 
nle przepisów o ochronie pracy; d) 
współdz.sla ze stronami zainteresowa- 
nemi w cełu zapobiegania zatargom 
pracy 1 przy załatwianiu tych zatar
gów.

Dla celowego wykonywania obo
wiązków, powierzonych przez cytowa
no rozporządzenie inspekcji pracy, siu 
ży Inspektorowi pracy, po (.kazaniu le 
gltym&cjl urzędowej, prawo wsteon o 
każdej porze dnia 1 nocy do wszystkich 
zakładów, podlegających inspekcji pra 
cy, oraz do wszelkich zabudowań, w 
których zakład taki s'ę mieści. Inspek
tor pracy korzysta równ’eż z prawa 
wstępu do wszelkich urządzeń, należą
cych do przedsiębiorstwa, a przezna
czonych dla pracowników. W stęp do 
mieszkania, zajmowanego przez pra
cownika, jest dozwolony tylko za iego 
zgodą. Niewykonywanie nakazów in
spektorów pracy opatrzone jest sank
cją karo*.

B. Jaworski, W. Kokosinski, W Ko ją się na taktycznych zarobkach, osią-
wnrski, T. Lewandowski, St. M ajkow-) gniętych przez felczerów w danym ro 
ski, M. Marczewski, K. M asztakow ski,1 ku podatkowym, lecz wymierzają po- 
J. N c-mezyk. N. Uodok-Blauiuksowa, | datki c-d sum oznaczonych w dowol-
Ł . Sieraków, ki, W. Strzelecki, J. Szat
kowski, At. Urban i L. Zaczkowski.

CUKROWNICY
W dniach 2ó i 26 b. m. obradow a

ła Rada Naczelna Zw. Pracowników 
Przemyślu Cakrown czego, składająca 
się z członków zarządu i komisji rewi 
zyjnej.

Głównym tematem obrad była spra 
wa masowych redukcyj w przemyśle 
cukrowiiiczym, które doprowadziły do 
tego, że 20 proc. członków Związku 
pozostaje bez pracy.

Postanowiono rozszerzyć akcję po
mocy doraźnej bezrobotnym pracow 
nikom umysłowym, ożywić działal
ność prasowo - propagandow ą oraz 
zwołać W alny Zjazd Delegatów Zwią 
zku na dzień 11 i 12 czerwca r. b. w 
Warszawie.

Uchwalono wezwać pracowników 
umysłowych przemysłu cukrownicze
go niezorganizowanych do przystąpię 
nia do Zw. Prac. Przem. Cukrownicze 
go, celem wspólnej i skutecznej obro
ny przed wyzyskiem i nieusprawiedli- 
uionemi redukcjami cukrowni.

BANKOWCY
Ostatnio ouoyi się czterodniowy 

z.jazu uew gntow  Zrzeczenia Pracowni 
kuw Banku ■ ie g ,

Po za.iuv, ieniu spraw  organizacyj- 
11V‘-li wybrano nowy zarząd, Uo kto 
regu Witzli: piezes -  M arjan Przeio- 
cm, wiceprezesi: ladeusz Kobyliński

U a c s w  Szewczyk, sek ietarz- P.otr 
Kicciytz, zastępca Wojciech Perct, 
skaibmk — Zdzisław Piątkiewicz,
członkowie: Wiesław Bosiiowski, Ewa
.-'roczkicwicz, Jozet Łuczak, Stanis
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FELCZERZY
W dniu 26 b. ni. odbył się Walny 

Zjazd Delegatów Centralnego Związ
ku Felczerów R. P., przy udziale dele
gatów  całej Polski.

Zjazd zagaił prezes zarządu główne 
go Ros ak.

Po sprawozdaniach Zarządu i Kcuni 
sji Rewizyjnej Zjazd uchwalił ni. in. na 
stępujące rezolucje:

Walny Zjazd Delegatów Ceiitralne-

nej wysokości według swego swobod 
nego uznania. Wyznaczona kwota po 
datku do zapłacenia przekracza nieraz 
w dwójnasób osiągn ęty przez felcze
rów' zarobek.

W zakończeniu Zjazd postanowił p. 
mec. Włodzimierza Szczepańskiego 
mianować członkiem honorowym C. 
Zw. Felczerów R. P.

TRANSPORTOWCY
Związek Pracown ków Transportu 

Rzecznego w Pol9ce, celem uregulo
wania warunków płacy i pra
cy na statkach towarowo - holowni
czych (berlinkach), wysunął postulat 
zawarcia umowy zbiorowej.

Sprawa ta napotyka na trudności 
wobec tego, że zarządy nie wszyst
kich firm mieszczą się w Warszawie. 
Dowadujemy się, że Inspekcja pracy 
podejmie kroki w celu odbycia wspól
nej konferencji.

Dodać należy, *e odpowiednia urno 
wa zbiorowa została już zawarta w 
nrzemvśle przewozowym pasaiersko- 
towarowym na Wjśle.

FRYZJERZY
Odbyły się wybory nowego zarzą

du cechu fryzjerów, do którego wesz
li tniedzy in. pp. Więelawski, Ob dziń- 
ski, Klijanowski i Domagała. B. star
szy cechu Aniolowicz ustąpił i nie sta 
w at swej kandydatury do nowego za
rządu.

Obecny zarząd ma za główny cel za
pohieżenie rozłamowi w cechu i zlik
widowanie powstałych na przedmie
ściach Warszawy odrębnych cechów.

SZPITALNICY
Wydział ogólny magistratu stołecz

nego zamierza przeprowadzić jeszcze 
jedną reorgan zację szpitali miejskich. 
Reorganizacja ta grozi zredukowaniem 
200 pracowników etatowych. Ma
gistrat zamierza podobno na miejsce 
części zredukowanych przyjąć dyplo 
mowaną służbę pielęgniarską.

METALOWCY
Ostatnio odbyły się wybory delega

cji rohotn czej w Państw. Fabryce Ka
rabinów. Wybrani zostali m. in.; Ciep
liński WŁ, Stanisławski Edw.

stam  od czasu powrotu z woj
ska, dokładniej od 12-go w rze
śnia 1931 roku.

Ufny w możliwość zdobycia 
posaay niewiele się przejmowa 
iem, zwalniając się do „cyw i
la' , lecz ostry kryzys, w które 
go pętach szam ocze się i kwi
czy nasze życie gospodarcze, 
me oszczędził nikogo i niczego.

W róciłem do matki - wdo
wy z trojgiem m łodszego ro
dzeństwa.

Czy powaót ten mógł być ra 
dosny, jeśli wraz przybywał 
nowy kłopot? Zacząłem szu
kać posady i nie zna azłem.

Co miałem robić? Nie wie
rząc w sentencję słów, ż;  
„szczęśliwym i graczami bywa 
ją ludzie bogaci" w m yśl przy 
siowia, że „pieniądz goni pie
niądz", pomyślałem, że fortu
na uśmiechnie sie może 1 bie
dakowi. Postanowiłem  grać i.a 

_ loterji, oczyw iście za uzyska 
ne pieniądze ze sprzedaży czę
ści swej garderoby.

Po wyczerpania wszystkich  
m ożliwych środków poprawie
nia swej egzystencji, gqy czu
ję się źle lub nęka rpnje troska 
— wychodzę z <Jomu i idę w 
świat przed siebie myśląc, że  
oddalając się od domu zosta
wiam sw e troski.

Chodząc, czasem  strząsam  
upiorne troski z mózgu, c?U- 
ję się lżejszym, wnet powraca 
mi lepszy humor, ąie c?y nie 
zostanie zachmurzony wldo* 
kiem spadających ostatnich bu 
tów. Jesionki? Czy mógłby ml 
ktoś zaręczyć, że nle?“

„K ryzysowy człowiek".

Oto w  ten sposób skarży  sk  
młode istnienie tudzkie. jak sa 
dzić możną y typfci w ynurze
nia —  bardfp m m fjśriow e, na 
niemożność zdobycia środków  
egzystencji. C zy  to nie iest 
straszny Znak czasu, że młody  
człowiek zaczyna grać na lo
ter ji, by  wyw iązać sie z roli 
żywiciela rodziny? Przecież 
nie sięga po ten środek zaw o
dny i bardzo niepewny z teni 
siw a lub dla zaspokojenia ha
zardu! Nie! On chce pracować 
lecz niema pracy dla niego! W 
ostatniej rozterce duchowej 
wpada na pom ysł zagrania na 
loterji, by w y g r a ć p r a w o  do 
życia.

Dla społecznika zasadni'nie  
człowieka, grającego na loterii 
losem za 10 zl. o swói los żv -  
clowy, nie może być obojętne.

W następnym dodatku ,.7t 
Świata Pracy" zanńcAciniy 
dalsze g losy w ankiecie.

EMIGRACJA DO PARAGWAJU 
Syndykat Emigracyjny podaje do 

wiadomości, że na podstawie obowią
zujących przepisów emigracyjnych, 
do Paragwaju wyjechać mogą posiada 
czc Imiennych wezwań, wysławionych 
w !’ i-. ii-u.aju p> /ł> lrcw nych lub yra 
codawców oraz rodziny lub osoby sa
motne, posiadające dowód kupna zie
mi w Paragwaju. Poza tern wizę pa* 
ragwajską otrzymać mogą rodziny roi 
ni:ze lub samotni rolnicy, nie mający 
wezwań, a posiadający poza oplata 
kosztów przejazdu, przynajmniej doi. 
300 na pokaz od rodziny, samotni — 

go Zwin/ku Felczerów stwierdza n a 1 doi. 150. Suma pokazowa stanowi 
podstawie zażaleń członków, że Izby I gwarancję, że przybywający do Pa- 
Skarbowe przy wymierzaniu podatku j ragwaju będzie mlal zapewnione utrzy 
obrotowego i dochodowego nie opiera 1 manie w ciągu pierwszych tuieslecy

I i r o n i K a  e m i g r a n t a
pobytu, do czasu znalezienia 
niej pracy lub zagi

EMIGRACJA DO HONDURASU
Stosownie do nowych zarządzeń 

władz polskich, wysokość sumy pok* 
zowej została podwyższona z doi 70 
na sumę doL ISO od osoby. Sumy po
kazowe muszą posiadać emigranci u- 
dający się do Honddrasu, którzy nie po 
siadają Imiennych wezwań czyi alf)- 
davitów od krewnych lub od praco
dawców.

Zaznacza się, te  do Hondurasu bez 
specjalnych wezwań mogą wyjeżdżać 
osoby następujących zawodów: kraw
cy, szewcy, mechanicy, malarze, sto
larze, blacharze, majstrowi* budowla
ni i częściowo kupcy.



u n c łZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Pajacyk pomyślał o Mirze i Lilijce.
—  Ha... w takim razie dla mnie umarły. . Już ich 

nie zobaczę... nigdy...
Zajął się znów sprzedażą gazet, a zamieszkał z 

braku środków... w barakach dla bezdomnych.
Baraki były poprzedzielane przepierzeniami, 

a gdzie niegdzie tylko szmatami, często dziurawemi.
Pajacyk mijał swych współlokatorów; nawet na 

nich nie spoglądając. Jeden z nich szepnął do drugiego:
—  To nasz nowy lokator. Mój sąsiad. Przed dziu

rę w szmacie widzę wszystko, co się dzieje w salonie 
tego wielkiego pana.

—  Wielki pan z miną zdechlakal Wygląda, jakby 
mu kto w kieszeń napaskudził...

—  Może ma jakie zmartwienia... sercowe...
—  Sercowe? On? Ta poczwara? Końby się uś

miał...
— Niewiadomo. Nawet na takiego potworka znaj

dzie się amatorka...
—  Idźże ty!... Która kobieta chciałaby takiego po

łamańca?
— Rozmaite bywają ludzie... Są, podobno, tacy co 

trupy bezczeszczą...
— Daj spokój, nie gadaj, bo mi się obiadu odech- 

chce...
—  To czysty zysk , Ale, ale... ja już gdzieś tę za

kazaną mordę widziałem...
Mówił to znany już nam bandyta Andrus z bandy 

Maćka. Po chwili sobie przypomniał: brat Maćka, ani 
chybi...

Wolał być niepoznany przez Pajacyka, szybko 
więc zgolił was i inaczej się uczesał. Mieszka) tu teraz, 
bo po jednej robocie pokłócił się z Maćkiem i Grosi
kiem. Oskarżyli go, że ukrył część łupu, lekko podzio- 
bali nożami i radzili, aby się im więcej na oczy nie po
kazywał. ,,Pracował" więc od dwóch miesięcy już „na 
własny rachunek". Jednocześnie zarejestrował sic jako 
bezrobotny i jako bezdomny dostał tu „mieszkanie".

Umyślnie przywitał się nazajutrz z rana z Pajacy- 
kicm, aby się przekonać, czy go pozna.

Nie poznał. Zresztą, wszystkie jego myśli obecnie 
były pełne Lilijki i Miry. Za wszelką cenę pragnął je uj
rzeć. Poszedł wieczorem pod pracownię. Zauważył, że 
jednocześnie z nim przechadza się pod pracownią, ró
wnież jakby w oczekiwaniu na kogoś, bardzo elegan
cko ubrana niewiasta.
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Była to... Mira...
Przyszła tu, aby czekać na Lilijkę, z którą chciała 

pomówić. Ale trzeba trafu, że Lilijka przeziębiła się, 
biegnąc za Pajacykiem, spocona i zziajana, nie przyszła 
więc tego dnia do pracowni.

Pajacyk ujrzał siostrę, ale nie miał odwagi podejść 
do niej. Nie poznawał w niej swej dawnej skromnej 
i przyzwoitej siostrzyczki.

Prześlicznie jej było w pięknym stroju, tylko wy- 
mizerowana twarz robiła wrażenie, jakby była po dłuż 
szej chorobie.

Czekała, czekała na Lilijkę, ale daremnie. Wszy
stkie inne pracownice już wyszły, światła pogasły 
ruszyła więc w drogę powrotną.

Pajacyk długo szedł za nią, nie mogąc się zdecy
dować na zaczepienie jej.

Wreszcie zuobył się na odwagę i wziął ją ztyłu pod
rękę.

Odwróciła się gwałtownie i zawołała:
— Pajacyk!...
—  Tak, to ja, Mirenko...
— O, jak to dobrze, że wróciłeś!... Jestem taka nie

szczęśliwa, że aż... serce mi pęka...
— Gdzie mieszkasz?
— Gdzie się da... Błąkam się... po hotelach...
— A... ojciec?
— Nie mam odwagi odwiedzić go... Czuję, że pad

łabym przed nim na kolana i wyznałabym cały inój 
wstyd... grzeszne życie... hańbiący upadek...

— Pójdziemy więc razem. Ja też nie powinienem 
był go tak opuszczać. Teraz dopiero widzę, jak źle zro
biłem, że wyjechałem, zostawiając was na łasce losu. 
Nie dziwię się już niczemu: komorne drogie, życie tak
że coraz droższe... Ańusialyście... trudno...

— Mylisz się — szepnęła Mira, — ja nie z nędzy... 
ja... z miłości...

— Z miłości? Gdyby nawet... Już wiem, jak to 
było... Najpierw rzeczywiście z miłości... tak zwykle 
bywa... a potem uwodziciel cię rzucił... i wtedy...

Westchnął głęboko i mówił dalej:
Domyślam się wszystkiego. Pokochałaś ■/. pew

nością kogoś bogatego. Widzę przecież, jak jesteś wy
strojona. 1 to właśnie był twój największy błąd. Jeżeli- 
byś pokochała kogoś, równego ci majątkiem, nie potę
piałbym cię, gdybyś nawet żyła z nim bez ślubu. Sam I 
rozumiem: w dzisiejszych czasach tak trudno o zaloże-J

m m

nie ogniska domowegof ie  wiele zakochanych par, nie 
mogąc się doczekać lepszych warunków, narazie żyje 
nieślubnie. Ale są to pary zawsze zgodne i przy pierw
szej możliwości uświęcają swój związek sakramentem 
małżeńskim. To zjawisko bardzo częste wśród robocra- 
rzy i biedoty. Lecz gdy biedna dziewczyna zwiąże się 
z bogaczem, wtedy, nie daj, Boże!... Pobawi się nią tyl
ko i rzuci na bruk, nie troszcząc się o to, co się z nią 
stanie.

Mówił to z wielkiem przekonaniem. Myślał kiedyś 
już długo i poważnie nad tem zagadnieniem i doszedł 
do wniosku, że ludzie, pragnący się pobrać, powinni 
być sobie równi warunkami pieniężnemi i... urodą. Dla
tego też uważał, że taki wątły, ułomny, niemal kaleka, 
jak on, nie powinien naw et marzyć o miłości ku Lilijce, 
choć prostej dziewczynie i Skromnej pracownicy, ale 
zato tak niezwykle urodziwej...

1 to bodaj był główny jego powód ucieczki do Gdy
ni Bojąc się miłości, nierównej, uciekł od niej. Gdybyż 
i Mira tam uciekła od bogatego kochanka!...

Ale cóż? Jednak nie wytrzymał. Długo walczył zc 
sobą i wkońcu został zwyciężony. Wrócił do Warszawy 
i nie mógł się oprzeć chęci ujrzenia Lilijki. Dlatego głó
wnie błąkał się pod oknami pracowni...

Szepnął siostrze:
—  Zapomnijmy o przeszłości. Myślmy tylko o 

przyszłości. Mieszkam w barakach. Zamieszkaj razem 
ze mną. Można się postarać o dwie sąsiednie klitki.

— Dobrze... — odparła cichutko Mira.
—  Zobaczysz, siostrzyczko, że jeszcze będziemy 

szczęśliwi. Powiem ci prawdę, że od chwili, gdym cię 
ujrzał, zapomniałem o wszystkich moich troskach,., o 
Lilijce.

Mira pomyślała sobie:
— Jak on umie kłamać!... Chce mnie pocieszyć, 

więc uśmiecha się pogodnie, a serce z pewnością’krwa
wi mu z bólu i tęsknoty. A co dopiero, gdy się dowie, 
jak Lilijka jest zakochana w Bolku Marlewskim... Boję 
się, aby sobie tego tak nie wziął do serca, żeby mi nie 
skonał z żalu. Może więc lepiej odrazu zacząć go stop
niowo przygotowywać do tego, dać do zrozumienia, że 
Lilijka kocha innego i jest już dla niego na zawsze stra
cona... . ,

Dalszy ciąg nastąpi.

t k a
Pierwszy i drugi zastrzyK trucizny

P oraź  pierwszy straszliwa, 
podstępna trucizna w targnęła 
do organizmu panny Haliny.

„Upłynęło 3 — 5 minut — o- 
pisuje panna Halina wrażenia 
po p ierw szym  zastrzyku. — 
poczułam silne uderzenie krwi 
do głowy, Serce biło mi jak 
szalone, puls miałam silnie przy 
śpieszony. Coś zaczęło ściskać 
mnie w gardle, uczułam jakby 
zw ężenie przełyku. Ciało o g a r
nęła dziwna ociężałość, rozle
niwienie. W krótce przyszły  
mdłości i dokuczliwe torsje.

P o pierwszym  zastrzyku nie 
spałam całą noc. Czułam się 
strasznie osłabiona i wyczerpa  
na. W yglądałam  okropnie. Kto 
na mnie spojrzał, py ta ł  się, czy 
nie jestem chora. Byłam bez sił 
zupełnie’ rozbita fizycznie, nie
zdolna do pracy. Na sercu ezu 
łam nieznośny ciężar i p rzy 
gnębienie".

A jednak wieczorem panna 
Halina znalazła się znów w 
mieszkaniu koleżanki.

S iadła ciężko przy łóżku Ma 
ryli.

— Dziękuję ci za morfinę — 
powiedziała zgaszonym  gło
sem. — Przecież to potworne!

— Nie znasz się jeszcze na 
tem. Trzeba wziąć morfinę 
dwa, trzy razy, a przekonasz

sie, co to za cudowny środek. 
Nawet sobie wyobrazić nie je
s teś  w stanic, ile rozkoszy 
przeżywam  po zastrzyku  m or
finy! Nie obawiaj się, nie w pa 
dniesz w nałóg, jeśli nie bę
dziesz chciała. Zresztą zuaiit 
cię. wiem, jaką masz sJna  wo
lę.

— Wiem, że dobrze, M ary
la, mi życzysz. P rzeżyłyśm y 
niejedną ciężką chwilę. Może 
to i p raw da, co mówisz, ale ja 
już wolę nie próbować i nie tnę 
czyć się tak, jak ubiegłej -nocy.

— Więc sprobój raz jeszcze, 
a przekonasz się, że mówię 
prawdę. Jestem  pewna, że już 
za drugim razem  zdołasz prze 
konać się. co za rozkoszne u- 
czttcie sprowadza morfina...

Bawiąc się s trzykaw ką, 
chwyciła nagle rękę Haliny, i 
zanim ta zdążyła cofnąć rękę. 
wbiła igłę pod skórę.

Panna Halina przymknęła 
oczy. P rzy jem ne  ciepło roze
szło sie po w szystkich jej człon 
kach. Ciało opanowało znów 
rozkoszne rozleniwienie Poło
żyła sie na łóżku obok Maryli. 
Leżała bezwiednie i miała wra 
żerne, że gdvl>y nawet świat ca 
ły walił się nie drgnęłaby na
wet.

P an n a  Halina leżała bez ru-

ebu. choć iiiijuh kwadranse, go 
dżiny. Mimo. że dawno zapa
dła noc, że szeroko otwartemi 
oczami w patryw ała  się w su
fit, nie odczuwała zupeln e z nu 
żenią.

W ydaw ało  jej się. że sutit 
zamienił sie w ekran jakieg ,ś 
cudownego kina. Przesuwały 
się bowiem na tym ekranie >  
brązy z tak niezwykią wyrazi 
stością, że zjawiające się na 
nim postacie s taw ały  się rze
czywistemu

Oto galopuje oddział kawale 
rji... P rzed  otwartemi tuzami 
zatru tej morfiną migają tance, 
proporczyki. W ydaje  jej się, że 
nawet na tw arzy czuje powuew 
wiatru, wzbudzonego przez sza 
lony pęd koni... Za nimi galopu 
je ar ty leria  połowa, grzmiąc 
nieznośnie brzęcząc żelastwem. 
Słyszy panna Halina trąbki 
bębny, a wśród tych odgłosów 
wyróżnia z niezwykłą w yrazi
stością miarowe wybijanie se
kund zegara w przyległym  po
koju. Rzeczywistość splotła się 
z halucynacją w nicrozpląiany 
węzeł.

Tym czasem  wojsko zniknęło 
a przed oczami panny Haliny 
ukazało się jakieś miasto... W  
wąskich schludnych uliczkach

snują się milczące postacie, u- 
braue w długie szaty. Kiedy 
Któraś z tych postaci odwróci 
głowę, wtedy ukazują się prze 
rażające tw arze: są boleśnie
wykrzywione, pokryte wrzoda
mi, czy ropiejącetni liszajami, 
i warze te niepokoją pannę Ha 
linę, p rzerażają  ją, napełniają 
odrazą. A jednak nie może zam  
knąć oczu i wpatruje się w nie 
bez drgnienia powiek.

1  ulgą widzi, jak postać od
w raca się i teraz wsłuchuje się 
w odgłos oddalających się kro
ków, które zagłusza spokojne 
wydzwanianie trzeciej godziny 
przez zegar.

Co pewien czas ciałem pan
ny Haliny wstrząsał jakiś bez 
bolesny dreszcz, widziadła ni
kły na chwilę, oczy widziały 
białą plamę sufitu i szare rta 
nim cienie, padające od sprzę
tów, oświetlonych lampką na 
nocnym stoliku.

Po chwili jednak zjawy uka 
zywały się na nowo.

Nad ranem panna Halina za 
snęła, nie zdając sobie spra
wy, czy nadal patrzy na sufit 
o twartem i oczami, czy ukazu
ją się p^zed jej wzrokiem sen 
tie widziadła.

Zjawiła się panna Halina do 
pracy, jak zwykle, punktualnie.

Jeszcze czuła pewną ocięża
łość w członkach i senność, z 
którą w alczyła całą siłą woli.

Krzątając się po gabinecie 
przyjęć z niechęcią myślała, że 
za chwilę przyjdzie doktór Ko 
walskl. Będzie jej się przyglą 
dał swemi wyłupiasteml ocza
mi i dopytyw ał się, jak diiia po 
przedniego, czy jest zdrowa.

Istotnie tak uczynił Ledwie 
wszedł, jeszcze zapinając far
tuch, stanął przed Haliną i Uiu 
go przyglądał się jej w ,milcze
niu.

— Co pani jest, pannoM ali
no? Bardzo pani dziś źle w y
gląda...

— Nic mi nie jest — mruknę 
ła niechętnie.

Siadła do stolika, na.kw h;,m  
porządkowała papiery. Nu My
lił się ttad nią, ustami piav ie 
do tykając  je.i włosów.

—  Panno Halino — powM- 
dział dziwnie . uroczyście. — 
mech mi pani powie prawdo... 
Musiała pani zauważyć, że pa 
nią kocham, w imię więc swej 
miłości domagam się praw j \ . . .

Dalszy ciąg opisu przeżyć na
szej Bohaterki w jutrzejszym nu
merze. -M"
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Z biletam i w lty to w cm l w  rekuJapofiiwy skłilili hitu swym fiolkom
(jkp.) Japończycy, ujarzmia 

jący z wielkiem powodzeniem 
naród chiński, należą d o‘ludzi 
religijnych, jakkolwiek wierze
nia Ich mają charakter wybi
tnie pogański. Przyjrzyjm y się 
tym  wierzeniom zbliska.

Państw o japońskie ma około 
trzystu  tysięcy  św iątyń i ka
plic, a przeszło sto pięćdzie
siąt tysięcy  ludzi kapłanów za 
konnych i świeckich.

Drogi, wiodące do każdej z 
większych świątyń, są przepeł 
nione zazw yczaj pobożnymi i 
pielgrzymami, śpieszącym i od
dać cześć wielkiemu Buddzie 
i pomniejszym bóstwom. Na 
licznych polach i wzgórkach  
widzim y posągi Buddy, rzeź
bione w  drzewie, lub kamieniu, 
zaś wzdłuż pól, m iędzy planta 
cjami herbaty, wpośród szumią 
czych łanów ryżu, na gałęziach  
drzew, w cichych uliczkach 
miasteczek i miast, przy 
drzwiach mieszkań wreszcie 
widzimy, wiszące .,gohei“ ; 
jes t  to rodzaj koronki, w ycię
tej z papieru, a uważanej za 
symbol bóstwa, które chroni 
pola uprawne od szarańczy, o- 
piekuje się zbiorami, odpędza 
od ludzi złe duchy i ma pieczę 
nad ludzkicmi duszami.

K ażdy dom, bogaty, czy  też 
ubogi, ma w łasny  ołtarz, po
św ięcony pamięci przodków. 
Na o łtarzu  takim znajdują się 
kadzidła, naczynia z jadłem  
napojami, wreszcie kwiaty, sto  
jące na tabliczkach, ozdobio
nych licznemi rycinami i opa
t rzonych w imiona nieboszczy  
ków; w tabliczkach tych, we
dług wierzeń Japończyków, 
znajdują się dusze zmarłych.

W  państwie wschodzącego 
słońca, jak nazywają Japonję. 
niema prawie tygodnia, by ja
kaś dzielnica większego miasta 
nic oświetliła rzęściściej swej

Niezwykła walka nagich kobiet
z urzędnikami policyjnymi

(jpk.) Policja zachodniej Ka 
nady i w ładze sądow e m ają o- 
becnie ułatwioną walkę z sek
tą, tak zwanych, duchoborców, 
której członkowie zarówno męż 
czyźni, jak i kobiety, lubią się 
pokazyw ać nago publicznie. 
O statnio bowiem uchwalono u- 
staw ę, przewidującą trzy lata 
więzienia za paradowanie w  
stroju adamowym publicznie.

Ustaw a ta zwrócona jest 
przedewszystkiem  przeciw du- 
choborcom z miejscowości Iłri- 
tish Columbia, gdzie jak stwier 
dzono, jeden z w yższych  kana 
dyjskich urzędników został o- 
toczony grupą dziewcząt z je
dnej z w yższych  szkół, które 
rozebrały się przy nim do naga.

Podobne widowiska urządza 
ne by ły  nie przez jedną, czy też 
dwie osoby, a przez całe grupy  
osób obojga płci, k tóre  roze
braw szy się paradow ały  po uli
cach. Pochody  nagusów, skła
dające się ze stu kilkudziesię
ciu kobiet i m ężczyzn, nie na
leżą tam wcale do rzadkości.

Ducłioborcy nie ograniczają 
się jednak tylko do pochodów, 
kilka dni temu bowiem gazety 
kanadyjskie, w kronice w ypad
ków, zanotow ały niezwykły do 
tychczas  fakt.

Oto pięć zupełnie nagich ko
biet napadło, o zmierzchu na 
kom endanta policji. .1. Shitga. 
w mieście Nelson. Nim -przed
stawiciel w ładzy zdołał się zor 
jentować w sytuacji, nagie ko
biety powaliły go na ziemię i

zdjęły zeń w szys tką  garderobę.
W ypadek  ten wywołał w ca 

łetn mieście niebywałą sensa
cję i poruszenie, jako, że p. 
Shitg  należał do fanatycznych  
wrogów duchoborców, a byl 
zm uszony sam  ukazać się nago 
na ulicach m iasta , w którcm 
spraw ow ał swą władzę.

O dy z zagniewanego urzę
dnika policyjnego naśmiewali 
się jego przyjaciele, ten im od

rzekł ze złością: „Ciekawym, 
jak w y dalibyście sobie radę, 
gdyby siadły na w as dwie tę
gie duchoborczynie, t rzy  zaś 
silne baby ściągały z was ubra
nie!"

Najsmutniejsze Jednak w  
tern w szystkiem  dla pana J. 
Shitga jest to, że policja nie 
zna nazwisk zuchwałych napa 
stniczek, i że nie mogą one po 
nieść zasłużonej kary.

Broniąc sw ej córki

ojciec został pożarty przez rekina
(jkp.) Niezwykła i nierówna 

walka człowieka z rekinem wy 
darzy ła  się niedawno na słone
cznej Florydzie, gdzie panuje 
wieczna wiosna. Mianowicie 
niejaki Carl M atthews, s tojąc 
na plaży, spostrzegł, że do jego 
jedenastoletniej córeczki Ma- 
rion, będącej po pas w wodzie, 
podpłynął rekin.

P rze rażony  ojciec, nie nam y 
ślając się długo, porwał zardze 
wiałą sztabę żelazną, leżącą v 
piasku i wym ierzył rekinowi 
kilka potężnych ciosów w gło
wę.

Pekin nie dał jednak za w y
graną i pomimo zadaw anych  
mu raz  no raz uderzeń rzucił 
się na Ma.tthewsa. W  pewnej 
chwili nieszczęśliwy ojciec po

tknął się i upadł, skorzystał z 
tego natychm iast potwór mor
ski i w kilka chwil człowiek zo 
stał przezeń żyw cem  pożarty.

T ym czasem  zgromadzona 
nad brzegiem publiczność, będą 
ca świadkiem śmiertelnych za  
pasów, o życie dziecka, w szczę 
ła alarm. Rychło nadbiegła 
spóźniona pomoc i znów rozpo 
częła się walka z rekinem. Nie 
bawem rekin legł pokonany. 
W yciągnięto  go z trudem na 
brzeg. Po tw ór był niebywałych 
rozmiarów, dość powiedzieć, 
że w ażvł przeszło 200 kilogra
mów. Rozpruto mu brzuch, 
skad w vciągnięto m artw e iuż i 
zniekształcone ciało biednego 
ojca, k tó ry  . pos trada ł  życie, 
aby zachować przy  życiu swą 
najukochańszą jedynaczką.

świątyni na cześć Jakiegoś boż 
kr Najpiękniejsze miejscowo
ści są wybrane na miejsca mo
dlitwy. Na każdym kroku spot 
kać można Jakiś portyk, ołtarz, 
sznur ze słomy, kamień poświę 
eony, otaczany powszechną 
czcią i pieczołowitością.

Kiedy drzewa wiśniowe okry 
Ją się kwiatem i jakaś przędziw  
na radość ogarnia ludzi, świą
tynie buddyjskie otwierają swe 
podwoje. W  mroku, pochłania
jącym  kontury posągów  i lago' 
dzącyrn wspaniałość browiów 
i laki, płonące św iece iskrzą sic 
Jak gwiazdy; na łono utud wio
sennych padają wonne półcie 
nie, płynące ze świątyń, skin' - 
rozlegają się dźwięki bębnów i 
fletów. Kapłani przesuwają '■u 
przed ołtarzami jak wspaniale 
clenie. Nieco dalej, na e s t r a 
dzie, otoczonej ogrodzeniem, 
a przeznaczonej na miejsce tań 
ców, maleńkie kapłanki, powoi 
nemi ruchy odprawiają swe ta 
jemne religijne obrzędy. 1 łum 
zaś modli się, szepce zaklęcia 
śród olśniewającej obfitości 
kwiatów, upajając się ich wo
nią, przypominającą zapach 
gorzkich migdałów. Młodzi 

chłopcy i dziewczęta, w papie 
rowych maskach na twarzy 
śmieją się, gonią wzajemnie i 
ścigają.

I tu rozkosz świecka splata 
się z dawnemi obrządkami reli 
gijnemi. bo choć wieki minęły, 
na ziemi japońskiej nie zmieni
ło się nic: ani kwiaty, ani bo
gowie, ani ich kult, ani muzy
ka, ani maski.

Japończycy  postępują, w sto 
sunku do sw ych bogów z wiel
ką swobodą. A więc dobrze w v 
chowany Japończyk, używ am - 
cy biletów w izytowych, no 
skończeniu tnodłów. u stóp ja
kiegoś posągu w świątyni, czy 
przy ołtarzu, zostawia swemu 
Buddzie. czv też Hahimuiiowi 
(nazwa jednego z bożki-w), 
swój bilet wizytow y, aby- bóg 
zapamiętał jego nazwisko i o- 
toczył go  jak największemu d->- 
czesnemi dobrami.

Do świątyni japońskiej ma 
prawo wejść, kto tylko zechce, 
wypełnia tam obrządki, jakie 
mu sie podobają, odsłania gło
wę, lub jest w kapeluszu, zacho 
wuje sie swobodnie, lub też jest 
skupiony.

Niemowlęta zanosi sib zw y
kle do świątyni, w 3) dni po u- 
rodzeniu chłopca, a w 33 dni 
po urodzeniu dziewczynki, 
gdzie poświęca się je jakiemuś 
bóstwu. i.

Umarłych, z rękami' złożone 
mi. układa sie w skrzyni po
grzebowej i chowa na cm en ta
rzu, gdzie odbywają się liczne 
ceremonje.

Lecz i do tego kraju, odwiecz 
nego bałwochwalstwa nrzeni- 
kneło chrześcijaństwo. Katoli
cyzm . w wielowiekowym > n r e  
le, odnalazł i tam iskierlo. 'oó.- 
remi zanalił tamoki przeć1 Prz<» 
nalśw łetszą Dziewica, a Km' ż 
już króluje na północy i nofu- 
dnlu cesarstw a japońskiego.

■aawN®-?””
ACH, C! OSZCZĘDNI S Z K O U

(m.) Do pewnego rym u / 1 
zgłosił się Szkot i zaząda! jedn 
ostrogi. Zdziwiony rymarz z m .  
tuje, „Cóż pan zrobi z jedną o 
strogą^

Na to Szkot: „Panie, jak uk'n 
ję szkapę ostrogą z jednej stro
ny i zmuszę do galopu, diugi  
strona za nią poleci.

Pamiętajcie 
o bezrobotnych
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Przepowiednie ustrologiczne.
Oiień dzisiejszy nadaje się do szuka

nia pracy, zarobku i poparcia. Ok ie- 
cuje nam powodzenia w stosunkach 
z przełożonymi i osobami wyżej sto
jącymi.

KRONIKA K R A K O W A „Bziczek"

Co było powodem samo
bójstwa zięcia rabina 

z Podgórza
Dz. D. donosi :
Z ramienia rabinatu krakow

skiego w olearni gdyńskiej za
trudniony był Rubin Horowitz 
jako nadzorca k o s z e r n y  przy 
produkcji oleju jadalnego używa
nego przez Żydów.

N it zadawalniając się p o t 
ranemi poborami zawarł H oro
witz nielegalną tranzakcję z 
pewnym kupcem gdańskim na 
dostawę większej ilości oleju 
nasiennego;, pobierając zaliczkę 
w wysokości 40.000 zł.

Gdy kupiec gdański na czas 
nie otrzymał zamówionego to 
waru i przekonał się, że padł 
ofiarą oszustwa, zameldował o 
tern policji.

Horowitz w obawie przed kry
minałem wyjechał do Gdańska, 
gdzie w pokoiku hotelowym 
przy ul. Pfefferstadt powiesił się. 
Policja dotychczas nie zdołała 
ustalić co się stało z 40.000 zł. 
pobranemi przez denata. Istnieje 
przypuszczenie, że przegrał on 
tę  sumę w sopockiej szulerni.

Hitler - Żydem!
W ieczorne pisma francuskie 

podają rewelacyjne wiadomości 
jakoby Adolf Hitler tak zaciekle 
gnębiący Żydów nie był czystej 
rasy niemieckiej.

O tó  i ojciec „pięknego Adolfa“ 
p. Maurycy Hitler pochodził z 
rodziny żydowskiej i gdy miał 
20 lat przechrzcił się.

Narazie niema oficjalnego za
przeczenia tej wiadomości ze 
strony H-tlera.

Proces o zabójstwo 
śp. Grodkowi kiego

We Lwowie ukończono śledz
two w sprawie morderstwa przy 
ul. Szajnochy, którego ofiarą 
padł student weterynarji śp. Jan 
Grodkowski. A kt oskarżenia 
obejmuje tylko osobę Mojżesza 
K atza pozostającego jak wia
domo dotychczas w areszcie 
śledczym.

Pociąg obciął robotnikowi 
obie nOgi

Wczoraj w nocy wydarzył się 
na stacji kolejowej krew w ży
łach ścinający wypadek. O koło 
godz. 1.30 w nocy przechodził 
przez stację pociąg osobowy. 
W  tym czasie znajdował się 
obok plantu kolejowego robotnik 
zam. w Niepołomicach Jan Szy- 
łowski, lat 23. Podsunąwszy się 
przez nieostrożność zbyt blisko 
nadjeżdżającego pociągu, upadł 
na parowóz w ten sposób, że 
koła odcięły mu obie nogi. W 
beznadziejnym stanie tym samym 
pociągiem osobowym przewie
ziony do Krakowa, a z dw orc\ 
do szpitala św. Łazarza.

Nagłe zasłabnięcie
Dnia 30 bm. o godz. 17.30 

w ezw ano  Pogotowie Ratunkowe 
do Joela Sznalcera lat 40 kupca 
zam. Dietla 25 który nagle za
słabł na ulicy Florjanskiej. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono go do mieszkania. j

N ieszczęśliw y trypadik  przy  
ni. Zw ierzynieckiej

W czoraj koło godz. 8 wie
czorem Kazimiera Kaczmarczyk, 
przechodząc przez jezdnię na 
ul. Zwierzynieckiej w Krako
wie najechana została przez 
autobus, doznając poważnych 
kontuzyj cielesnych.

Pogotowie przewiozło ofiarę 
własnej nieostrożności na od
dział chirurgiczny szpitaia św. 
Łazarza. Stan Kaczmarczyków- 
ny nie budzi obaw.

Właściciel hotelu 
okazany

Marceli Zalewski właściciel 
hotelu „Hiszpańsiego“ w W ar
szawie przy ul. Chmielnej 16 
skazany został przez starostwo 
grodzkie śródmie'sko - warszaw
skie na 1.000 zł. grzywną z za
mianą na 30 dni aresztu za nie- 
zameldowanie osób przebywają
cych w hotelu i dopuszczanie 
do uprawania przez te osoby 
nierządu w hotelu.

ZaM jsIn w czasii kłótni
Z Zagłębia Dąbrowskiego do

noszą, iż rodzina Zazdrosów, 
składająca Się z 6 osób w cza
sie kłótni o kładkę graniczną na 
W arcie zabiła 40-letniego rol
nika Wnuka.

Awantura w Magistracie 
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako
wie aresztowała Wolmckiego 
Michała lat 43, bez zajęcia i sta
łego nr.ejsca zam.eszkania który 
wczoraj w godzinach urzędo
wych udał się do biur Opiek- 
Społecznej miasta Krakowa w 
Magistracie gdzie żądał udziele
nie mu doraźnego wsparcia na 
co spotkał się z odmową, wów
czas porwał za krzesło i usiło
wał nim uderzyć urzędnika Ma
gistratu w czem przeszkodzili 
mu woźni.

Pościg sa włamywaczem 
w Krakowie

Dnia 31 bm. o godz. 3.30 
Edward Cerz, strażnik ze Straży 
bezpieczeństwa na Wawelu spło
szył nieznanych opryszków, k tó
rzy dokonali włamania do skle
pu bławatnego przy ul. Krzi- 
mierza Wielkiego 42, Samuela 
W eisberga — sprawcy ścigani 
w czasie ucieczki porzucili 23 
zwoje materji różnego gatunkuj 
i 1 koszulę męską. Dochodzenie 
w toku.

Kradzież w dom u przy ul. i 
R akow ickiej

Niemiłą przygodę m.ała wczo
raj p. W iktorja Kuleszowa wł 
realności przy ul. Rakowskiej 
w Kraków.e.

Mianowicie w nocy gdy sobie 
smacznie spała zakradł się do 
stajni znajdującej się w podwór
cu nieznany amator i skradł jej 
10 kur i 2 indyczki wart. około 
50 zł.

Orgje erotyczne
Lwowska policja obyczajowa 

została poinformow ana, że trzej 
młodzi panowie, Jan Igieł, Bro
nisław Juzeb i Antoni Kocyk 
uprawiają ohydne praktyki ero
tyczne, zaciągając pod różnemi 
pozorami młode dziewczęta do 
lasku za parkiem gdzie zmu
szali je do spełnienia różnych 
ohydnych żądań z dziedziny 
erotycznej

W pewnym momencie poli
cja otoczyła trzech ptaszków 
osadziła , dżentelmenów" w a- 
reszcie.

Epilog krw aw ej bójki przed 
Uniw. J a g .

Przed sądem grodzkim w Kra
kowie odbyła się w dniu wczo
rajszym rozprawa przeciwko M. 
Rubinowi.

W listopadzie ub. r. pod gma
chem uniwersytetu wywiązała się 
bójka, w czasie której student 
filozofji Tadeusz Pitsch, lat 20, 
został ugodzony scyzorykiem w 
łopatkę przez oskarżonego Ru- 
bina.

Osk. Rubin tłumaczył się na 
rozprawie, że przyszedł z po
mocą stndentowi-Zydowi, na
padniętemu przez „endecką" 
większość, a widząc, że jemu 
samemu grozi niebezpieczeństwo, 
wyjął z k.eszeni scyzoryk i po
czął się nim bronić.

Sąd stanął na stanowisku obro
ny koniecznej i zwolnił Rubina 
od winy i kary.

Podczcs wykładów 
w szkole otruła się
Tragiczny wypadek samobój

stwa uczennicy wydarzył się 
wczoraj wieczorem w lokalu 
szkoły powszechne; przy ulicy 
Poznańskiej 11 w Warszawie.

Uczennicą kursów wieczor
nych była w szkole tej 19-letnia 
Ludwika Kaprykówna.

W ieczorem podczas wykładów 
Kaprzykówna wyszła z klasy.

Po chwili z sąsiedniej pustej 
klasy posłyszano stłumiony 
krzyk i odgłos padającego cia
ła. Rzucono się na miejsce po
dejrzanego odgłosu.

Na środku sali znaleziono u- 
czennicę już nieprzytomną.

Spalone i skurczone w agonji 
wargi oraz pusta flaszka z 
cjankali wskazywały iż dziew
czyna popełniła samobójstwo.

Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć uczennicy.

W szczęte dochodzenie usta
liło że przyczyną tragicznego 
samobójstwa była zawiedziona 
htłłość.
Organista-oszust matrymonial
ny przed sądem  w Krakowie

W czoraj przed sędzią drem 
Klauzalem w Krakowie odbyła 
się rozprawa przeciw Ignacemu 
Gfzesiewiczowi, organiście ■Ko
ścioła Bożego Ciała w Krako
wie oskarżonemu o to, że w ro
ku 1932 ponaciągał szereg mło
dych kobiet na znaczniejsze su
my pod pozorom zawarcia mał
żeństwa, w szczególności Janinę 
P. na około 600 zł., Helenę J. 
na 300 zł. i Rozalję Z. na kil
kadziesiąt złotych.

Celem przesłuchania dodatko
wych świadków, na wniosek 
obrońcy dra Pleszowskiego roz
prawę odroczono.

Tragicznj w jpaM  i trałowa
Tragiczny wypadek spowodo

wany lekkomyślnem obchodze- 
się z bronią, wydarzył się wczo
raj w Balicach pod Krakowem, 
gdzie niejaki W ładysław Bo
cheński, chcąc nastraszyć ko
legów, lekkomyślnie manipulo
wał rewolwerem.

Wiwijając bronią w różne 
kierunki, spowodował wystrzał 
ran:ąc się w dłoń prawej ręki 
którą kula przeszyła na wylot. 
Z powodu silnego upływu krwi
B. stracił przytomność.

Rannego przewieziono do le
karza, który po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, pozostawił 
go w opiece domowej.

ZAKŁAD TECHN. DENTYSTYCZNY

HENPYKA SILdERSTEINA
K ra k ó w , ul. G ro d z k a  40 . II. p .

Przyjmuje codz. od godz. 
9 — 1 i 3 — 7

Cieszmy się!
Już wojuy ule będzie

Na1 wczorajszym zgromadzeniu 
Ligi Narodów został uchwalony 
wniosek delegata Ameryki o znie
sienie wojen, jako środka poli
tyki międzynarodowej.

W szystkie państw a głosowały 
za tą rezolucją. Uchwała ta może 
stanowić przełomowy okres w 
historji ludzkości.

Echo zajść listopado
wych w Krakowie

Przed s. o. drem Cieślew^kim 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa jako epilog ekscesów 
z listopada 1931 r, k tóre pow
stały w związku ze śmiercią 
studenta uniwersytetu wileńskie
go W acławskiego.

W czasie ekscesów w Krako
wie komuniści obrzucili gradem 
kamieni kościół i klasztor O O . 
Bernardynów, stojący u stóp Wa
welu.

Między innemi Adam Doma
gała posterunkowy P. P. został 
ranny flaszką w głowę na ul. 
Miodowej w di.elnicy Kazi
mierz.

W związku ze zranieniem 
Domagały przyaresztowano Be n
jamina Landaua.

Na wczorajszej rozprawie zez
nawał m. in. przodownik Faron. 
Zeznaniami swr.mi wykluczył moż
liwość zranienia post. Domagały 
przez kogokolw ek, gdyż widział 
dokładnie, jak post. Domagała 
sam potknął się na narożu kra
wężnika na zbiegu ulic Dietlow- 
skiej i Miodowej.

W obec tych zeznań s. o. dr. 
Cieślewski, nie dopuszczając 
dalszych dowodów tak ze stro
ny prokuratora dra Lewickiego 
jak i obrony — wydał wyrok 
uwalniający Landaua od winy 
i kary.

Rojnc i gwarno 
p o d  T e le g r a fe m

Pohcja Państwowa w Krako
wie aresztowała W ołka Kazimie
rza, lat 31, handlowca, rodem 
z Wilna, za sprzeniewierzenie 11 
obrazów wart. 350 zł. na szko
dę Zw. Prac. adeptów malarzy:

Brożka Wojciecha, lat 24, za 
kradzież z włamaniem do skle
pu korzennego E. Goldberga, 
przy ul. Radziwiłłowskiej Ł. 7. 
Szkoda wynosi 700 zł.

Cholewę Marję, lat 25. służą
cą, za kradzież 50 zł, na szko
dę H. Brand zam. Dietla 74.

BPbbaka Edwarda, lat 18, za 
kradzież 30 zł. na szkodę W a
laszka W ładysława, zam. w P rąd
niku Białym,

Lendrę Jana, lat 56, robotni
ka, zam. w Krakowie, przy ul. 
Garbarskiej 14, Czornika W oj. 
ciecha lat 50 roLotnika z?m. 
przy ul. Lelewela 13 za kradzież 
z włamaniem do składu naczyń 
fajansowych firmy Hydraulika 
przy ul. Dunajewskiej 7.

Kradzieże
Przywarze Stanisławowi, wła

ścicielowi galaru na Wiśle, zam. 
przy ul. Podgórskiej 26 skra
dziono z galaru łańcuch długo
ści 18 metr. wart. 100 zł.

Nieznani sprawcy wybili szy
bę wystawową w sklepie Mało
polskiego Związku Mleczarskie
go, przy Al. Słowackiego L. 62, 
SKąd z wystawy skradli artykuły 
spożywcze wart. około 60 zł.

Trocki w Krakowie
Jak się dowiadujemy Trocki 

w przejeździe do Moskwy, za
trzyma się dziś rano o godzinie 
8-mej, na dworcu osobo
wym w Krakowie, gdzie spędzi 
45 minut na zwiedzeniu K ra
kowa.

REPERTUAR KIN.
A ó rla : „Kiuomunjak"
A | *lio „Moja żona awanturnica". 
Atlantic. Kawalerowie dzikiego Zachodu 
B -gatela : „R.ta Gorgonowa"
Dom żołnierza s „Złote piekło'1 

I Muzeum : „Łódź powodna X“
Promień : „Kongres tańczy".
Słońce: „W*zvstko dla dziewczyny" 
Swii „Król Kró ow"
Sztuka: „Arjana"
Uciocba: „Pieśń serca"
Wauda: „Luana"

R A D IO
S o b o ta , d n ia  1 k w ie t n ia  1933 r.

Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy - 
kom. meteor, 11.57 Sygnał czasu. hej. 
nał z Wieży Mirj. program m  dz. 
bież., 12.10 Płyty, 13.10 Transm. z 
W arsz., 15.10 Tranłm: z Warsz., 16.00 
Płyty gramol., 16.40 Odczyt ze 
Lwowa, 17.00 Nabożeństwo z Wilna, 
17.55 Progiam aa dz. nast., 18 00 O d
czyt dla matni zystów, 18.20 Krak. 
wiadom. bież., 18.24 Muz. lekka tan 
19.00 P izm litości, komunikaty, 19.15 
Przegląd polityki zagrań.. 19.30 Trans, 
z Warsz., 23.00 Muz. tan., 24.00 Hej- 
na‘ z Wieży Marj.
Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie i

Rynek A 3 43 „pod Słońiem", Ko
nopnickiej 3 „w Dębnikach", Gcrtiudy 
1 „ped Eskulapem", Krowoderska 19 
,,pod Matką B ską", Krakowska 4 
„pod Złotym Orłem", Mogilska 10 
„Apteka".

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu :

Kalwaryjska 27 „pod .lygeą".

Gorgonowa chora
Jak się dow iadujm y Gorgo

nowa po wizji lokalnej w B:zu- 
chowicach, nabawiła się choro
by piersiowej, w dniu dzisiejszym 
na polecenie znawców lekarzy 
sądowych dra Olbrychta i Jan 
kowskiego przeprowadzona zo
stanie ona o godz. 11-tej pized 
południem do bedania roentge- 
nologicznego przy pl. W W . 
Svm ętych

19-go kw ietn ia  rozpocznie się  
nowa kadencja sądu  

p r z y sięg ły ch
Jak się dow:adujemy, termin 

rozpoczęcia kwetniowej kaden
cji sądu przysięgłych wyznaczo
no na 19 kwietnia.

W kadencji tej odbędą się 
następujące rozpraw y: 19 go
przpciw Marjanowi Modesa.iawi 
o fałszerstwo pieniędzy, 20-go 
przeciw Leibowi Kellerowi o 
komunizm, 21-go przeciw Fran
ciszkowi Reszce o rabunek, 22 
przeciw Andrzejowi Sarnie o 
zbrodnię morderstwa.

Krwawy „Śmigus**
Rozprawa przed Sądem  

w Krakowie

W drugi dzień świąt W ielka
nocnych w roku 1931 we wsi 
Barcowce, k. Nowego Sącza, za
bawiało się kilku parobczaków 
oblewając dziewuchy wodą.

Niejaki Michał Mirek, parobek 
lat 21, obrażony, że Stanisław 
Gomulca wylał za dużo wody 
na icgo wybrankę, wszczął z 
nim i wanturę, w której pchnął 
go nożem w serce wskutek cze
go Gomulec zakończył życie.

W Nowym Sączu został za 
ten czyn skazany na 1 i poł 
roku c. w. O d tego wyroku 
adw. dr- Cwikowski, z Nowego 
Sącza wniósł apelację i wczoraj 
osk. Mirek zasiadł ponownie na 
ławie osk. w Sądzie Apel. w 
Krakowie.

Ponieważ świadkowie zeznali 
że w czasie ogulnego szamota
nia mógł kto inny go zabić więc 
po wywodach stron Sąd uwol
nił osk. od winy i kary.

Rozpr. przew. s. a. di Wo- 
łoszczuk, wot. s. a. dr. Gnie
wosz i Kawęcki, osk. prok. d- 
Gołąb, bronił adw dr. Ringel* 
heim.

U n ie w a ż n ia m  książkę Kasy 
Chorych, Agnieszka Spytkowna.
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